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Wzywamy wyborców ze wszystkich okręgów w Małepalsce Wschodniej, 
aby w niedzielę masowo wzięli udział w wyborach do Senatu. 


Na całem terytorjum głosujemy na I 


Z ERY 


Jedyni w Europie. 


Prasa sanacyjna, sloleczna i pro- 
winejonalna, nabrzmiala głośnym krzy 
kiem z powodu wyborczego zwycięs- 
twa. Radość tam niesłychana, z powo- 
du trjumfu obozu pomajowego 1, z 
powodu mognębienia opozycji. Oczy- 
wiście na lamach tej prasy nie znaj- 
dziesz ni słowa o jakichkolwiek „nie- 
dokładnościach* wyborczych, Nie 
wspomina, się nawet o środkach, jaki- 
tni lo zwyciestwo okupiono, ani o me- 


lodach. jakich dla jego osiągnięcia u- 
żyto. Tam wszyslko, co się ma całym 


terenie Polski ubiegłej niedzieli dzia- 
lo, to jedynie przejaw entuzjazmu dla 
ideologji marsz. Piłsudskiego i całego 
pomajowego obozu. Ten wzmożony u- 
dział+wyborców, lo żywiołowy pęd, to 
BOLYW bolilycziego, uświadoniienia. to 
swobodnie wypowiedziany głos społe- 
czeństwa. Tak lo wszystko Pepea A i 
pogodnie wygląda na lamach prasy sa 
nacyjnej. 

W jakim ten trjumfalny korowód 
pozostaje w stosunku do twardej rze- 
czywistości ma możność skontronto- 
„wać każdy obywalej, bo ma przecież to 
czy ku widzeniu, a uszy ku słyszcniu. 


Rekordowe [eż sa wyniki wyborcze. 
Prasa prorządowa z dumą podnosi, że 
prócz zdobycia zdecydowanej więk- 
szości dla rządu, Polska jest jedynem 
w Europie państwem, o ustroju par- 
lamentarnym, które luka większość po- 
siada. l rzeczywiście.  Gdziekołwiek 
spojrzymy, czy w Niemczech. we 
Francji, Ww Anglii, Np czy 
nawet Ausirji, wszędzie trzeba, przez 
układy między strouniclwami, z u- 
dem tworzyć większość. Tylko Polska 
jedyna, lego klopotu się pozbyla. 

Nie stanęła na przeszkodzie tak 
krytykowana ordynacja wyborcza, nie 
przeszkodziła tak podobno zła i nik- 
czemna konstytucja. Z wyborów wys 
szła jednolita większość, która nie za- 
zna wahań. A przy tej większości i 
system parlame niarny z pewnością `o- 
każe się nie lak złym, jak gom: zy wano 
w obozie pomajowym. W przysziym 
sejmie, napewno wszystko odbywać się 
będzie bardzo szybko i sprawnie, por 
prostu zbędna okaże się wszelka dy- 
skusja. 
tak lub owak ma się głosować i spra- 
wa załatwiona. Na gad: liwość opozy- 
cji, znajdą się napewno dostateczne 
sposoby. 

Polska będzie obecnie wzorem „u 
zdrowionego” parlamentaryzmu. Za- 


pewne, nawel Anglicy będą do nas 
przyjeżdżać, aby się dowiedzieć, jak 
się to robi. aby rząd i nikt więcej. 


miał w państwie jedynie do powredze- 
nia. Rekord. Jednem słowem, rekord. 
A wszystko slalo się lak szy bko i przy 
zachowaniu wszelkich form, zupełnie 
tak, jak sławny rzut dyskiem. 
Jesteśmy też zdania, że ostatnie wy- 
bory w Polsce, opromicni sława świa- 
towa. Imię polskie będzie znów voz- 
brzmiewać szeroko. Dobrze się leż sta- 


ło, że nie ukrywamy ujawnionych ta- 


lenlów. 


-—0— 


Zostanie wydany rozkaz, M0”, 


Donosić 0 nadużyciach wyborczych! 


Do dni 14 od wyborów muszą być 
wniesionc protesty da Sądu Najwyż- 
szego przeciwko nadużyciom wybor- 
czym. 
któ- 


Wzywamy przelo wszystkich, 


rzy posiadają konkrelne, na dowodach 
oparte wiadomości o nadużyciach wy- 
borczych, aby je natychmiast dostar- 
czyli komitetom wykore zym, pelnomoc 
nikom list, lub redakcji „Dziennika Lu- 
dowego“. Obowi azek ten spada przede- 


wszystkiem na: mężów zaufania listy 
a. 7. i 
Wiadomości te należy przesyłać 
wraz z dowodami, it z podaniem świad- 
ków. Czas nagli. Nie wolno zwlekać! 
—Q— 


(o się stanie z więźniami brzeskimi ? 


WARSZAWA, 21. 14 (Tel. wł.). 
Sprawa przewiezienia więźniów brze: 
skich pozostaje nadal aktualną, cho- 
ciaż wciąż jeszcze jest niewyjaśnioną 
urzędowo. 

Jak wiadomo, p. sędzia  Demant 
zapowiedział w prasie sanacyjnej, że 
więźniowie będą przewiezieni do wię- 


zień znajdujących się w tych okręgach 
sądowych, w których popełnili swoje 
przestępstwo. Ponieważ wszakże nikt 
dotąd nie wie, o jakie mianowicie prze- 
stępstwa chodzi, trudno zatem odgad- 
nąć — dokąd każdego z nich prze- 
wiozą. 


c= ej 


Sędzia Demant w Brześciu. 


WARSZAWA. 2 11.7 (Del.-vł.): 
Sędzia Demant wyjechał dziś rano do 
Brześcia. P.  Demantowi towarzyszy 
podobno przedstawiciel  (reneralnego 
Komisarza Wyborczego. : 


Wyjazd tea pozostawałby w lakim 
razio w związku z faktem wybrania da 
Sejmu tow. Barlickiego, Ciolkosza, Du 


bois, Liecbermana oraz obywateli Kier- 
nika i 


Witosa. 


Aresztowania na granicy sowieckiej. 


BRZEŚĆ m'B.. 21. 11. (Pat). Pa- 
trol K. O. P. w Rokilnie zatrzymał za 
nielegalne przekroczenie granicy z Ro- 
sji sowieckiej do Polski Obywateli S0- 
wieckich Aleksego Rorgańskiego i Ar- 
senjcpo Laszc zuka. Zatrzymani eminii. 
iż przekroczyli granicę w celu stałego 
osiedlenia się w Polsce. 

WILNO, 21. 11. (Pat). Na odcinku 
granicznym berkowszczyzna w pobliżu 
osady Mohyłanki patrol K. O. P. za- 
trzymał dwóch chłopców, klórzy usi- 
łowałi nielegalnie przedostać się do 
Rosji sosie Zaltrzymanymi oka- 
TB DUE: |" BRET a 


lie płasów padło Ra Mr. 7. 


WARSZA WADE DFA YTA (TA). wł.). 
Według nicpelnych jeszcze danych z 
komisyj okręgowych, zz Kstę nr. 7 pa- 
dło w 56 okręgach 2 196.630 głosów. 


Nie nadeszły jeszcze obliczenia z 


następujących okręgów: Nr. 4 — O: 
strów Mazow. Nr. 5 — Białystok, Nr. 
b — ' Grodnó; Nr. 11 — Lowicz, Nr. 


26 Lublin, Nr. 54 


8 e— 59 — Brześć. 


Cmo pes i paszę = 
WYCIĄG Z PROTOKOLU WSPOLNEGO 
z dnia (1 NI, 1950 r. 

Sąd okręgowy Wydział VI kamry we lLwo- 
wie w sprawie konfiskaty Nr. 251. czasopisma 
p.t „Dziennik Ludowy” z daly Lwów, dnia 
5 listopada 1930 do Sygn. VI. 1 Pr. 315/30 na 
posiedzeniu niejawnem v. dnin AI hstopada 
T950, po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu 
okreg. we Lwowie postanawia uznać za uspra 
wiedliwioną dokonaną dnia & listopada 1930 
przez Prokuralora Sadu okręgowego we wo- 
wie konlisk; uę czasopisma p. l. „Dziennik Im- 


dowy” Nr. 251 z daly Lwów, dnia a listopada? 
1936, zawier: ającego : 71) w artykule pl. „Czego 
oni chcą w całości. 2) w artykule pt. Sen- 


3) w artykule 
a) pod- 


zacje wyborcze BB“ w całości 
pt „Jakim sposobami chea zwyciężyć” 


— Tarnopol, Nr. 
p . . I 
Krzemieniec, Nr. 


zali się: 15-letni Marjan Załuga i 18- 
letni Jan Darowski z Warszawy. Chlop 
cy ci namówieni przez agitalorów ko- 
muunislycznych zapragnęli zwiedzić 
Rosję sowiecką. Obu zbiegów skiero 
wano do Warszawy. 


Do naszych mężów zaufania. 


Prosimy uaszych mężów zaufania 

o zgłaszanie się dzisiaj w sobotę od 5 
do 7 wieczorem w lokalu przy ul. 
Rutowskiego 23 Il p. po odbiór nieo- 
debranych jeszcze legilymacji, potrzeb- 
nych do pełnienia ich funkeji w dniu 
wyborów do Senatu. 
Do EK. E 


SWE LWOWIE. 


Posiedzenie 6. R. W. P.P. 6. 
25 listo- 
4-tej popołudniu. 


odbędzie się we wtorek 
pada o godz. 


BKD-owiec skazany za oszczerstwo. 
WARSZAWA, 24. 11 (Tel. wł.). 


W sądzie grodzkim w Warszawie od 
była się sprawa z oskarżenia tow. Wa- 


cława Kurowskiego przeciwko wice- 
prezesowi BBS-owskich Związków Ła= 


rozsiewanie wieści u- 
właczających czci tow. Kurowskiego. 
Pomimo odkładania sprawy sześć 
razy, zapadł wyrok Skaznjący , Łaba- 
siewicza za oszczerstwo na Í miesiąc 
więzienia. 


basiewiczowi o 


t 


hia 0 —- 


Zażapte I walki w łonie nacjonalistów austnjackich. 


WIEDEN, 21. 11. (Pat). „W Tyrola 
wre namiętna wałka między Heimweh- 
rą i Hitlleroweami z jednej slrony a 
narodowcami niemieckimi z drugiej. 

powodu ugodowego zachowania się 
Heimwehry i, Hitllerowców wobec 
Włoch. Ileimwehra w Insbrucku zwo- 
DEES TTE REEE ZZOZ ZZ ER 


łała na dziś wieczór zbrojny pochód 
demonstracyjny celem zaprotestowania 
przeciwko: zachowaniu się policji wo- 
bec  Fieimwchry w czasie « oslatnich 
zajść na zgromadzeniu zw ołanem przez 
narodowców niemieckich cs. Slahrem 
berg zabronił odbycia tejra onstracji. 


a a A 
M 


Nieszczęśliwe wypadki W kopalniach, 


KATOWICE, 21. 11. (Pat). Na ko- 
polni Heinitz W Bytomiu (rzech gór: 
ników znalazło się w slerze zatrutej 


gazem. Jeden zdołał się wydostać z nie- 
bezpiec mego miejsca i zawołać © po- 
ratunkowe 


moc. Pogolowic odwiozlo 


dwóch pozostałych w stanie ciężkim 
do lecznicy. t 
KATOWICE. 21. 11. (Pat). W Mie 
chowicach oberwał się na kopalni Pru- 
sy złom węgla i zasypał górnika, któ- 


"ergi od słów Bakai D) w uslępie 
od słów „Unieważnienie do słów „oszustwa , 
©) w ustępk od słów „Na przykładzie” do słów 
R: hę tey jnar * znamiona ad ustęp L występku 

z $ 300 i 302 uk., zarządzić zniszczenie całego 
nakł adu ti wydać w myśl 3 193 pk. nakaz dal 
szego rozpowszechniamia tego pisma drukowe- 
go — Zarazem wydaje się odpowiedzinemu 
redaktorowi lego czasopisma nakaz, by orzecze- 
nie niniejsze umieścił bezpłalnie 'w najbliższym 
numerze i lo na pierwszej stronie. Niewykona- 
nie lego nakazu pociaga za soba następsilwa 
przewidziane w $ 21 ust. druk. z 17. MIL 1862 
Dz. p. p. Nr. 6/1863, (j. zasądzenie za przez 
kroczenie na grzywnę do 100 zł. — Uzisadnie- 
nie drukiem wymienionych wyżej ustępów ar- 
lvkułów ma na celu organizować z obywateli 


ry w czasię akcji ratunkowej marh 
RE c a nanaci 
wrogie ugrupowama BRWR, jako odlamows 


polskiej opinji politycznej i rn ač w tem 
sposob walki partyjne w Państwie, pod 2) fah 
szywemi. przedstawieniami poniżyć w powadza 
działalność władz adminisiracyjnych jakoleż 
komisji wyborczych w związku Z ustaleniem 
list wyborczych jakoteż organizować z obywa- 
teli obóz wrogi ugrupowama BBWR, jako odlas 
mowi polskiej opinji polityczne, pogłębiać 
w len sposób wałki partyjne w baastwie, co 
odpowiada znamionom wyslępku z par. 300 1 
502 nk. Wedlug par. 187, 189, 403 pk. oraz 
par. 36 1 57 ust. pras. jest zatem powyższe 
postanowienie uzasadnione. Za zgodność: Ja- 
nowicz. sl. sekretarz. 


Wzmożona mii 


RZYM. 21 11. (Poł) „V” myśl u- 
chwałonego przez Radę ministrów pro- 
jekiu uslawy o obowiązkowem przy- 
sposobieniu wojskowem organizowane 
będą przez milicję faszystowską we 
wszystkich gminach specjalne kursy 
rocznć, na których nauka odbywać się 
będzie w dni świąteczne. Uczniowie 
poddawani będą egzaminom. W związ- 
ku zatem zmienione zostanie prawo o 
czasie Lrwania służby wojskowej. 

Jak zaznacza prasa, zarządzenie lo 
ma na celu przygotowanie pod wzglę- 
dem fizycznym 1 wojskowym wszyst- 
kich obywateli państwa. Podkreślić na- 
leży, że wychowanie w duchu wojsko- 
wym zaczyna się we Włoszech już w 
latach dziecięcych rozmaitych organi- 
zacjach. Wszyscy członkowie partji na- 
leżą do milicji. W ten sposób zreali- 
zowana jest koncepcja narodu uzbro- 


Jonego. 
A kryzys gospodarczy 
zaostrza się.. 


RZYM, 21. tt. (Pat). Według da- 
nych oficjalnych, bezrobocie w całych 
Włoszech wzrosło od 50 września do 


Na pokrycie strat 


z powodu koniiskat. 


Tow Ch £. złożył zł. 40.00 
Tow M. Ch. złożył zł 100 
Tow. Markowski złożył zł 100 


Mów. $ł zł a 
Dalsze datki na ten cel przyjmuje admini- 
stracja. 


Przerwanie przewadów telefon. 


MeN O 21., 11., (Pat). „Ekspress 
Wileński" donosi, iż na pograniczu 
między sirażnicą Kotuszą a miastecz- 
kiem BRudziszki nieznani sprawcy po- 
przerywali przewody telefoniczne. 


Wieś spłonela 


BRZAZŚC m. B., 21. 11.,(Pat). Z mieu- 
stalonej przyczyny wybuchł onegdaj 
pożar w jednem z zabudowań we wsi 
Ołczany pow. Stolin. Wskutek silne- 
go wiatru ogićń przerzucił się na są- 
siednic zabudowania tak, iż cała wieś 
Otczany złożona z 62 gospodarstw spło 
nęła doszczętnie Straty bardzo znacz- 
na. 


RE 
ajścia na ulicach Budapesztu. 
BUDAPESZTU, 21. 11. (Pat), Policja 
aresztowała około 20 młodych ludzi, 
którzy wywołali na ulicach miasta zaj- 
ścia. Między arcsztowanymi znajduje 
się student, który stawiał opór agen- 
towi policji. 
— = 


M0 milj. dolarów na oświatę. 


N. JORK, 21. 11. (Pat). Znany mi- 
łjoner chicagowski Edward Hurley o- 
fiarował uniwersytetowi Notre Dame 
w Stanie Indiana 200,000.000 dolarów 
na cele założenia kolegium handlu a- 
merykańskiego i zagranicznego. Uni- 
wersytct ma dokonać wymiany studen- 
tów z wyższymi uczelniami wszystkich 
ważniejszych ośrodków przemysłowo- 


handlowych *rałego Świala. 
a B= 


Aresztowa:.e króla przemytników 
alkoholowych, 


LONDYN, 21. ii. (Pat). Donoszą 
z Chicago, iż został lam podobno are 
sztowany Al Capone król. przemylni- 
ków napojów alkoholowych. 
—0— 


O wyjaśniznie przyczyny krachów 


finansowych we Francji. 


PARYŻ, ,21. 11. (Pal). Na dzistej- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych. 
na propozycję socjalistów i radyka- 
tów socjalistycznych, rząd wysunął 
propozycję przeprowadzenia ankiety 
parlamentarnej w sprawie krachów fi- 
nansowych. W związku z tam Izba po- 
stanowiła mianować komisję złożoną 
7.35 członków, której zadaniem będzie, 
nie wchodząc w kompetencję władz 
władz wymiaru sprawiedliwości, wyja- 
śnić wszystkie fakty związane z kra- 
chem 


- 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 270 z dnia 23 


30 października o 50.866 osób, osią- 
gając ogólną cytrę 146.496 osób oboj- 
sa płci. Podniósł się znacznie pro- 
cent bezrobotnych wykwalifikowanych 
robotników. 

RZYM, 21. 11. (Pat). W ciągu pierw 
szych 10 miesięcy br. wywóz z Włoch 


listopada 1930. 


itaryzacja we Włoszech. 


obniżył się, osiągając pod względem 

wartości sumę 10.110.079.59} lirów. 

Również i przywóz wykazał pokaźną 

zniżkę, osiągając sumę 14.417,075.151 

lirów (ćw tym samym okresie 1929 

przywóz wykazywał 18.008,971.428). 
—0— 


MADRYT. Hiszpański prezydent mi 
nistrów, Berenguer, oświadczył, że nie 
ścierpi ani chwili dłużej stanu niepo- 
kojów, jakie bez przerwy wstrząsają 
krajem. (Mowa lu o wrzeniu rewolu- 
cyjnem, które potęgując się z dnia na 
dzień, grozi wybuchem rewolucji, skie- 
rowanej przeciw zamaskowanej dykta- 

U 


Zaostrzenie dyktatury w Hiszpanji. 


turze Berenguera. — Red.). 

Premjer podniósł. że jeżeli „pro- 
wokacje” będą dalej trwaly, ich twór- 
cy będą musieli sobie samym przypi- 
sać winę lego, co nasląpi. 

Oświadczenie to jest jawną zapo- 
wiedzią zaostrzenia dyktatury. 

—0— 


Dziś v APOLLO premiera potężnego 100% dźwiękowago filmu polskiego — wy- 


twórni „Paramountu“. — Śpiew i mowa w ję- 
zyku polskim. — Fiłm pełen napięcia i wzruszajacej 


treści, — reżyserji Ryszardd Ordyńskiego 


„abs SERCA" 


W gł roli uroczą lwowianka Joanna Romanówna. A. Żabczyński, T. Olsza i inni. Wszyscy bez wy* 
jątku — a specjalnie każda matka — powinni obraz ten zobaczyć. — Bilety wolnego wstępu, aż do od- 
wołania nie ważne. — Początek o godzinie 3, 5, 720 i 9:30. 


Koniiskata „Dziennika Ludowego”. 


Wczorajszy „Dziennik Ludowy“ za- 
stał skonfiskowany z powodu artyku- 
łów p. © 1) „Do wszystkich organiza- 
cji partyjnych“ od słów  „Zbierzcie 
skrzętnie” do końca artykułu, 2) Pra- 
sa o wyborach“ w calości. 

W pierwszym artykule zwracaliśmy 
się do wszystkich, posiadających infor- 
macje o popełnianych nadużyciach 


wyborczych, aby natychmiast podali je 
do wiadomości właściwych komitetów 
wyborczych, pełnomoeników listy kan- 
dydatów, do redakcji pism z załącze- 
niem dowodów i przytoczeniem świad- 
ków. 

W drugim 


artykule «cytowaliśnry 


głosy prasy polskiej o przeprowadzo- , 


nych wyborach sejmowych. 


ycie Podkarpacia. 
Z tajemnic zwycięstwa jedynki. 


Rozszalała agitacja przedwyborcza, 
żadne groźby na nicby nie przydały 
się sanacji, gdyby nie fałiszowano woli 
wyborców. Powyrzucać mężów zaufa- 
mia list opozycyjnych, upijać człon- 
ków komisji, pisać protokoły, o ile 
takie wogóle pisano, zwykłym ołów- 
kiem — to nie szluka uzyskać 100, 
200, czy 500 tys. głosów, a w wyni- 
ku mandaty. 

Sanacja w okręgu stryjskim wybra- 
ła sobie 3 mandaty. Głosy oddane na 
listę Nr. 7 znikły i dlatego mandatu 
nie mamy. Ale posiadamy za sobą ol- 
brzymia większość społeczeństwa, kló- 
re mimo wszystko głosowało za listą 
Nr. 7. Daj 

Sanacja niech chełpi się trzema 
mandatami sztucznemi. W normalnych 
wyborach nie mogłaby ona liczyć na 
takie „zwycięstwo“. 


Niech mówią cyfry o brudnych 
mandatach : 

Lista Nr. 1 7 11 14 
Borysław 2635 2577 956 3146 
Pustanowice 1840 2754 1016 1142 
Hubicze 200% 249..450 112 
Mraźnica 730 496 417 91 
Popiele 99 +. 1380 r 828 19 
Schodnica 208 72 dB 7844 
Rychcice 325 043 128 18 
Kałusz 1180 1004 908 1420 

Razem 7372 8075 4307 6292 


A więc w tych obwodach lista Nr. 
7 uzyskała największą ilość głosów, bo 
8.075, a jedynka 7.372 


Jak odbywały się wy- 
bory po wsiach. 


We wsiach Slopnica ruska i pol- 
ska okręg Sambor z blokalów wybor 
czych policja wyrzuciła bez żadnej 
przyczyny mężów zaufania listy nr. 7. 
Po dokonaniu tego Komisja przeszła 
do sąsiedniej izby i tam pHa i jadła. 
Przy urnie pozostał w samym lokalu 
Jan Kudła, sklepikarz i Kukiel, były 
policjant karany za oszustwa wytor- 
cze. Przed lokalem najęci pacholkowie 
wydzierali ludziom z rąk 7-ki a wpy- 
chali przemocą 1-ki. Gospodarzy Ja- 
na Kilarmichała. Aleksandra Hoszko i 
Piotra Jaracza aresztował policjant nr. 
425 za przyniesienie kartek do głoso- 
wania z numerem 7 z Borysławia do 
wsi naszych. 

—0 -— 


Ze wsi wyników nie znamy, gdyż 
powyrzucano mężów zaufania listy 
Nr. 7. Ale nikt nie uwierzy w to, aby 
lista która 'w okręgach robotniczych 
zdobyła przy niesłychanej presji ze 
strony pracodawców tylko 7 tys. gło- 
sów, na wsiach przeważnie ukraiń- 
skich uzyska zgórą 100 Lys. głosów. 
‘Tajemnice i dzieje tych glosów wyjdą 
na jaw przed Najwyższym Sądem, do- 
kąd sprawa zoslaje skierowana. 


ZAWIADAMIAMY 


naszą Szanowną Klientelą, że z dniem 
1/XII b. r. przenosimy Atelier fotogr. 


YVEN US 


na ul. Akademicką 24 w parterze 
tel. 38—05 

(gdzie znajdują się nasze wystawy re- 
klamowe). 


„Wybory” w Podbużu. 


„Jak nas informują wybory w Pod- 
bużu odbywały się pod szczególną ,.o- 
pieką” tamtejszego komendanta poste- 
runku pol. państw. Znany czytelnikom 
naszym komendant posterunku p. Cy- 
kowski ze swoich „bohalerskich* wy- 
czynów w czasie strejku robolników 
tartacznych i lym razem nie zawiódł. 
Bez najmniejszego powodu p. Cykow- 
ski „osobiście“ wyrzucił mężów zaufa- 
nia listy nr. 7 z lokalu komisji obwo- 
dowej, czemu z uśmiechem przypatry- 
wał się przew. komisji p. Ogmewski. 

Zdaje się, że p. komendant Cykow- 
ski zapomina, że jego obowiązki ko- 
lidują „coś nie coś“ z jego postępo- 
waniem. Możeby władze przełożone ze- 
chciały pouczyć tego pana, jak z lu- 
dźmi postępować należy. 

14,11 


P. Jäger zrezygnował z mandatu 


iwowskiego. 


LWOW, 21. 11 (Pat). Wybrany z 
listy nr. 1 w okręgu wyborczym nr. 
50 Lwów miasto posłem do Sejmu 
Ignacy Jaeger, zrezygnował z tego man 
dalu i przyjął mandat poselski z okrę- 
gu nr. 50 (Tarnopol). 

W miejsce Jaegera mandat poselski 
we Lwowie olrzymal dr. Ostrowski 


Ostrowski Stanisław, prymarjusz Pań- 
stwowego Szpitala Powsz., wobec nie- 
przyjęcia mandatu przez dra Abraha- 
tiomana, pułk. dypl. 


ma 


Strejk w Hiszpanii trwa. 

BARCELONA, 21. 11. (Pat). Mimo 
polecenia, wydanego przez syndykat, 
praca nid zoslała podjęta ani w fabry- 
kach ani w wielkich przedsiębior- 
stwach, ani też przez kierowców taksó- 
wek. W mieście panuje spokój, do żad- 
nych zajść nie doszło. 


Premjer węgierski w Berlinie. 


BUDAPESZW, 211: (Pal). Pe 
zes Rady ministrów hr. Bethlen wyje- 
chał dziś o godz. 13.15 do Berlina. 
Podróż hr. Bethlena do Berlina ma w 
pierwszej linji na celu sprawę trakta- 
tu handlowego węgiersko-niemieckięgo. 


Pożyczka francuska dla Rumunji. 

+ WIEDEN, 21. 11. (Pat). Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Bukaresztu: 
„Bank d'Aceeptation'" zawarł wczoraj 
umowę z rządem w sprawie urucho- 
imienia pożyczki w wysokości 200 mi- 
ljonów fr. franc. czyli 1 miljard 200 
miljonów lei. Pożyczka służy dla celu 
kródytów rolniczych. Rolnicy otrzy- 
mają pożyczkę na trzy miesiące, którą 
będą mogli dwa razy prolongować. 
Oprocentowanie nie przekroczy 9 od 
sta. 


Za ansziusem. 


WIEDEN, 21. 11. (Pat). W odpo- 
wiedzi na ogłoszenie pełnoletności ar- 
cyksięcia Ottona Habsburga, odbyły 
się wczoraj w całej Austrji zgroma- 
dzenia na rzecz anszlusu austrjackiego 
do Niemiec. Na zgromadzeniu odby- 
tem we Wiedniu uchwalono rezolucję, 
klóra protestuje przeciwko twierdzeniu 
wypowiedzianemu w parlamencie fran- 
cuskim, jakoby w Austrji osłabło dą- 
żenie do anszlusu. 


a a 
Laską i majchrem. 
p 

Stanisław Bekierski, zam. w Lewandówce, 
ma jakieś porachunki z Frankiem N.. którego 
nazwiska nawel nie znał. Obecnie będzie go 
dobrze pamiętać, gdyż w m Szeptyckich osob- 
nik tem pchnął go (rzykrolnie nożem w plecy 
i zbiegl. 

Roman Rachwał (Kasztelańska 15) żywi m 
zbyl przyjazne uczucia dla Marji Łukasik, zam 
wał napadi ma nią na ulicy i pobił laską 
w sasiedniej kamienicy. Obecnie również Łuka- 
sikowa wrogo odnosi się do niego, gdyz Rach- 
aż do krwi. 

Wielce niemiłą przygode przeżył również D. 
Zarwanicer, właściciel odlewarni żelaza. przy 
ul. Kaspra Boczkowskiego 10. Niejaki Bolesław 
Mielniczek (Traugutta 1) wpadł do tej pra 
cowni, pobił Zarwaniceru i zbił 6 szyb w ok 
nie, wyrządzając szkodę 42 zł. 

iście kozacką awanlurę wywołała w ul. 
Legjonów niejaka Zofja Kozak. przyczem zaa- 
takówała policjanta, który usiłował ją uspo 
koić. Obecnie kozakówna rozmyśla o brzydkiej 


pogodzie — siedząc w areszcie. 
O r 
Komunikafy. 


POWSZECHNY ZJAZD HISTORYKÓW POL- 
SKICH odbędzie się w Warszawie w dn. 28 li- 
stopada do 4 grudnia b. r. W programie dnia 
28 bm zebranie zapoznawcze, 29 bm. nczestni- 
cy Zjazdu wezmą udziai w uroczystościach jn- 
biieuszowych Rewolucji Listopadoyej, a 30 bm 
nastąpi otwarcie Zjazdu w Auli Uniwersytetu 
Obrady potrwają do 3 grudnia, a 4 grudnia 
odbęda się wycieczki zbiorowe na pola bitew 
pod Pułtuskiem, Ostrołęką 1 Radzy minem 


Ogłoszenie. 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko- 
wą roczn. 1889, wystawioną przez PKU. 
Stryj, na nazwisko Karol Zwoliński. 


Tatwierdzeni 


e wyroku w sprawie zamachu 


mą Targi Wschodnie. 


WARSZAWA, 21. 11. (Pal). Sąd 
Najwyższy przez cały dzień wczorajszy 
rozpatrywał skargę kasacyjną obroń- 
ców Romana Bidy i tow., skazanych 
przez sąd przysięgłych we Lwowie za 
zamach na Targi Wschodnie. Polegał 
on na dokonaniu szeregu aktów tero- 
rystycznych, m. in. podłożeniu maszy- 


ny piekielnej pod centrali Targów. 

Sąd lwowski skazał Bidę na karę 
śmierci, pozostałych terorystów na ka- 
rę po 4 lala ciężkiego więzienia. 

W dniu dzisiejszym zapadł wyrok 
Sądu Najwyższego, który skargę kasa- 
cyjną oddalił. Wyrok tem samem stał 
się prawomocnym. 


- 


Jeszcze o pogromie B. 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 


Taki bywa los sprzedawczyków! 


BBS.=czyli Ze „Frakcja Tewolir 
cyjna” nie uzyskała w całej Polsce ani 
jednego mandatu do sejmu warszaw- 
skiego. Nawet w Warszawie. tej głów: 
nej ich fortecy nie uzyskali mandatu. 
Zatem w przyszłym scjmie nie będzie 
już bebesowców. Sprytniejsi z nich, 
przewidując generalną klęskę swej par- 
tji zawczasu postarali się o mandaly z 
listy sanacyjnej nr 1. Mianowicie taki 
Smulikowski, Malinowski, Burda, Mo- 
raczewski i Stangreciak. Zaś wielki „i- 
dealista* z Krakowa dr. Bobrowski 
stoi na liście sanacyjnej do senatu. 

Nawet Prausowe bankierk: 
Rubina i Biniszkiewicza, —  przepa- 
dła. Kleska BBS, jest więc katastrotal- 
ną. Skąd ta straszliwa klęska BBS.? 

Pieniędzy przecież nie brakło. Da- 
wał Magistrat w Warszawie, dawali ko- 
misarze Kas chorych, dawała sanacja. 
A pomimo tego tak generalna klęska 
na calej linji? 

Przyczyny leżą w tem, że wyborcy, 
którzy mieli do wyboru albo listę sana- 
cyjną, albo listę sanacyjnych socjalis- 
tów, woleli glosować na sanację, niż 
BBS. Poco glosow ać na pachojke my- 
śleli wyborcy, jeżeli mogą g!osować 
na pana. 

W. niedzielę wyborczą, przcko- 
nali się fraki, że obóz pomajowy. już 
ich nie potrzebuje robota została 
zrobiona, więc Iraki zostały zwolnione. 
O tej lerminalce dowiedzieli się nie- 
stety dopiero, gdy głosowanie już się 
skończyło. 

Wypowiedzenie posad „frakom“ by- 
ło tak zręcznie zakonspirowane, że 
ani się spostrzegli, co się z nimi slalo. 
Pokazalo się bowiem, że zostali sromo- 
tnie wykiwani. nie uzyskując ani je- 


pp- 


| Towarzysze | 
popierajcie prasę | 
robotniczą ! 


orz z Aia 


dwego mandatu, bo sanacja kupiła so- 
bie wszystkich jej czlonków. 

Z tego leż powodu panuje 
fraków szczególny katzejammer. 

W chwili, kiedy sama BBS. w po- 
grzebowym  arlykule ` „Przedświlu”, 
przyznaje, że poniosło druzgocącą klę- 
skę, zwracamy uwagę na niedobitki 
BBS., które pod firmą „Er akcja rewo- 
lucyjna” rozbijają jeszcze i teraz klasę 
robotniczą, by i przy wyborach do se- 
natu umożliwić zwy cięstwo sanacji, 
aczkolwiek, wiedzą, że żaden uczciwy 
robotnik nie będzie na nich głosował. 

Pomimo, że wiedzą. iż mandatu do 
sejm śląskiego nie zdobędą, to wysłu- 
giwują się sanacji, chcąc urwać kil- 
kaset głosów robolniczych, na swe li- 
sty zdrajców robotniczy ch. 


wśród 


DAE D DS WETO 


w Niemezech koło Ślutlgartu, kióra może 


JAN KWAPIŃSKI 


organizacji bojowej P. P. S. 


pod szubienicę i do katorgi. 


(Wspamnienia osobiste). 


(Ciąg dalszy). 


XII. 


Po porannym 


apelu 6 listopada, 
władza więzienna 


wezwala nas do 
zbierania rzeczy, albowiem za chwi- 
lę zjawią się żołnierze, którzy mają 
nas odprowadzić do . katorgi”. W ciq- 
gu kilkunastu godzin, które spędzili- 
śmy w gubernjalnem więzieniu, ołwo:* 
rzyły nam się oczy na faktyczny stan. 
jaki panuje w „orłowskiej katordze”. 
Nie powiem, żeby wind OA ta wply- 
nęła na nas uspakajająco. O nie! U- 
szeregowano nas i o godzinie 9-tej ra 
no wyruszyliśmy do „katorgi“, odle- 
glej o kilkaset metrów od więzienia 
gubernjalmego. 

Po przejściu 100 metrów, oczom 
naszym ukazał się wielki, biały gmach, 
pokryty malowana na zielono blachą. 
Z bijącem sercem podchodziliśmy do 
miejsca, gdzie mieliśmy spędzać całe 
lata ! 


Mocne uderzenie w furtkę więzien- 
ną iniebawem wrota otwarty się przed 
nami, o! jakże „szeroko“ przy wcho- 
dzeniu do więzienia ! 

Wchodzimy parami, 
dowódcę konw oju, 
stalnia para, 


liczeni przez 
a gdy weszła o- 
dozorca z loskotem za- 


mknal żelazną bramę. i 

Tak, jak szliśmy parami, wyszere- 
gowano nas twarzą do kanceiarji, skąd 
mial zjawić się dyżurny pomocnik na- 
czelnika więzienia. Naprzeciwko nas 
stali żołnierze. 

Po dziesięciu minulach wyszedl do 
nas młody, przystojny brunecik. —- 
„To dyżurny pomocnik Aninkow“ 
informuje mnie. stojący obok mnie, 
tow. Jakowlew z Brjanska. Za nim 
wyszedl starszy Kozłonkin i kilku do- 
ZOTCÓW. 

P. Aninkow przyjmuje partję od 
konwoju, a dozorcy sprawdzają, czy 
rzeczy „kazionne* mamy w całości. 
Wreszcie wywoływanie poszczególny ch 
więźniów. Aninkow ogląda każdego z 
osobna, robiąc pod jego adresem róż- 
ne złośliwe uwagi Po kilku minutach 
do „pomocy” Aninkowowi przyszedł 
hr. Songojło, starszy pan, również bar- 
dzo przystojny brunet Stal nierucho- 
mo. aż do samego końcą, wybałuszyw- 
szy na nas swoje duże Ślepiska. 

Po skończeniu „procedury“ z przy- 


jęciem. Aninkow pokwitował odbiór 
naszej partji, tak, jak się kwituje od- 
biór listu AREA Ena Dowódca kon- 


woju odsalutował, poczem przejął nas 


270 z dnia 23 listopada 1930. 


O tem. jak odbywały się wybory 
po wsiach, niema się naogół pojęcia. 
Przedewszystkiem areszlowano ludzi, 
rozdających siódemki „wycofywano” 
listy, robiono rozłamy itd. 

W przeddzień wyborów w wielu 
miejscowościach aresztowano naszych 
mężów, zaufania, których wypuszczo- 
no dopiero w poniedziałek. Mężów za- 
ułania nie dopuszczono do komisyj. 

I tak we wsi Domażyr, pow. Gró- 
dek Jagiell., przewodniczący komisji p. 


Breiter. obszarnik nie przyjął męża za- 
OO 6% to tem, 


utania, że nie zna 


- Jak odhywały się wykory po wsiach. 


pełnomocnika, naszej listy, a zreszlą 
twierdził, że lista nr. jest nieważna. 
Mimo to, „siódemka“ w miejscowości 
tej zdobyła 102 głosy na 87 „jedynki“. 

Komendani tamitejszego posterun: 
ku dowiedziawszy się o wyniku wybo- 
rów we wsi, odgrażał się, że tow. Ha- 
wryliszyna zastrzeli. d 

W mnej wsi tego powiatu, w Lo- 
zinie, po zamknięciu, głosowania wyda- 
lono z komisji mężów zaufania. 

Tak działo się i w innych miejsco- 
wościach. 


—0— 


Próbują skleić większość reakcyjną. 


WIEDEŃ. Chrześcijańsko- socjalni, 
którzy po wyborach 9. b. m. pozo- 
stali w mniejszości w parlamencie. u- 


p 


= i | gt i 4 
AR SWE PA ZÓCZOZ aara Gi. 


FBL 


w 


360 m 


pracować na fali 
z drzewa anteny są wysokie na 100 m 


Skonsiruowane 


znany w katordze $ Lt, B.ozkoziENI, star- 


szy dozorca. Tow. 
bok. szepnąl mi: 
lażni” 

Istotnie, po przejściu podwórka, po- 
prowadzono nas do niewielkiego bu- 
dynku, gdzie partję naszą rozdzielono 
na dwie części, jedną 'połowę zabra- 
no do łaźni. a druga pozostała, żeby 
przyglądać się, jak będą bić tamtych. 

Niedługo Re nam czekać na 
widowisko, jakie nam zgotowano. 

Widzę: stoją uszeregowami z dwu 
stron dozorcy, a pośrodku przelatują 
z krzykiem zupelnie nadzy towarzysze, 
których biją. Mój informator, który 
przechodził już tę piekiejną mękę. sze- 
ptem informuje: — „To pijani dozor- 
Gy biją$. 


Jakowlew, idąc o- 
„Prowadzą nas do 


Wytężam siły woli. żeby nie zała- 
mać się duchowo. 

“erce z loskolem Hucze się, a my- 
Sli krążą dokoła jednego pyłamia: cóż 


lo za polworna sila odebrala nam na- 


szą odwagę. biją w naszych oczach. 
A BTY Mike 

Następni, wchodzić '" — słyszę zdy 
szany głos Kozionkina. Rznciłem o- 
kiem na jego twarz, jakże była 


ezulo się, 
dziką ze- 


wstrętna, oczy krwią zalane: 
że ten czlowiek pała jakąś 
msta do nas 

Zaledwie zdążyliśmy wejść, gdy ten 
sam Kozlonkin wrzasnął: „Rozebrać 
się do maga!“ 

Szybko zdejmujemy odzienie, trud- 
niej zdejmować spodnie, bo prz zeszka- 
dzają kajdany. Trwało to niewięcej, niż 
cztery minuty, a gdy wszyscy byli ro- 
zebrani, Aninkow rozpoczął wywoly: 
wać kolejno każdego z nas. Gdy przyszła 
kolej na mnie, szybko odczytał treść 


siłnją dojść do porozumienia z blo- 
kiem Schobera celem utworzenia wię: 
kszości. Jak wiadomo, chrześcijańsko- 
socjalni obalili rząd Schobera i weszli 
w sojusz z faszystowską partją „Heim- 
wehry”, ołfiarowując jej równocześnie 
dwie najważniejsze teki w gabinecie 
(ministerstwa spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości). 

I obecnie starają się o utrzy manie 
ministrów „Helmwehry” w mający m 
powslać rządzie. Wedlug kolportowa- 
nych poglosek skłonni są oddać Scho- 


berowi wicekanclerstwo i tekę spraw 


wewnętrznych, o ile Schober zgodzi 
się za tę cenę na wspólprace z mini- 
strami „Heimwehry*. 

Ze strony bloku Schobera oświad- 
czają, że przed usląpienicm obecnego 
rządu, wszelkie próby porozumienia 
są bezcelowe. 


EEEE A O p E 


strzały do portretu Piłsudskiego 


WARSZAWA. 21 list (tel. wl.) Ko- 
mitet wyborczy w Szamolułach. zain- 
stalował na jednym z domów iłumina- 
cję z portretem Piłsudskiego. i 

Przy zdejmowaniu portretu okaza- 
lo się, że portret zoslal uszkodzony 
kulami rewolwerowemi. Kule utkwily 
w ramie portretu i twarzy. W wys 
ile dochodzeń aresztowano 21- lelnie- 
go Stanisława Bąka, zam. w Szamotu- 
łach l + 


RE: „Skazany na kare śmierci 
za należenie do frakcji rewolucyjnej 
Polskiej Partji Socjalistycznej, która 
sławia sobie za cel oderwanie Króle- 
stwa Polskiego od Rosji drogą zbroj- 
négo powstania; kara śmierci zmienio- 
na na 15 lat katorgi — przyjąć! — 
co oznaczało, że każdy dozorca, prze- 
chodzącego przez szpaler, ma uderzyć 
by kowcem. Człowiek, jak szalony, rzu: 
cał się od jednego do drugiego. a ci 
bili bykowcami, gdzie się dało. 
Po takiem przyjęciu, wpadlem jak 
nieprzytomny do sąsiedniej ubikacji. 
Tutaj czuwał Kozlonkin. który dzi- 
kim giosem przyprowadzał do przyło- 


mności rozkazem: „Ubieraj się!“ 
Na jednej kupie leżały przygoto- 


wane dla nas ubrania więzienne, a na 


drugiej. w takim samym stanie, tak 
zwane .koly”, pantofle. Z odrazą na: 


kładałem na siebie brudne, śmierdzące 
ubranie i takież same pantofle. tylko 
bez podeszew. 

Wszystko, cośmy przechowali w u- 
bramach w Lomży. musieliśmy pozos 
stawić, gdyż ubrama te zabrano do gu- 
bernjalnego więzienia. : 

Po tej wstępnej oweracji, z której 
człowiek wychodził, de x obłąkany. prze 
prowadzono nas ni awpół goły ch, trzęs 
sących się z chłodu i wyczerpania mo: 
ralnego, do gmachu, ,g gdzie byly po 
jedyńcz ze cele. 

Tutaj! przyjęło ‘nas wielkie chłopi: 
sko, a nadzwyczajnej tuszy, starszy do- 
ZOÓLE Zagorodnyj. Każdemu wypisał 
na en aniu numer celi, do której prze- 


znaczał, poczem ostrzyżono nas ma- 
szynką na zero i rozlokowano po ce- 
lach. 


(C. d. n.) 


NADWÓRNA, w listop. 


Już to przyznać chyba trzeba, że 
nasza kasa niema szczęścia do komi- 
sarzy; zmieniają się oni bardzo często, 
a co jeden to lepszy... Po osławionym 
Zieińskim przyszedł komisarz Hom- 
baków, z którym jeszcze można było 
wytrzymać, gdyż był to można rzec 
człowiek uczciwy. Obecnie po ustąpie- 
nin Hombakowa, uszczęśliwiono nas 
nowym komisarze, komisarzem, który 
nowym komisarzem, który zapatrzo- 
ny w krąg swych interesów nie widzi i 
nie chce widzieć co się wokół dzieje. 

Nic więc dziwnego, że lekarze, 
miast, choćby w imię humanitarności, 
leczyć ludzi, czynią na nich ekspery- 
menta. Dobrzeby, było, by niejeden z 
nich zaczął praktykę przy jakimś po- 
rządnym lekarzu, lub zwrócił swój 
dyplom, bowiem w żadnym wypadku 
do piastowania tak odpowiedzialnego 
stanowiska nie nadają się. 


Ale wróćmy do meritum sprawy. 
Otóż każdy lekarz naszej kasy bawi 
się w specjalistę do wszystkich cho- 
rób; ludzi chorych na oczy, trzyma 
się tygodniami na leczeniu u siebie, 
a gdy po kilku tygodniach chory pra- 
wie nie widzi, wledy wysyła się go 
do lekarza specjalisty- okulisty. 


Ludzi, chorych na grypę mających 
38.5 C. gorączki, uznaje się za zdol- 
nych do pracy. Do obłożnie chorych 
trzeba kilka razy prosić lekarza zanim 
raczy się zjawić. Nie dość na tem, — 
wprowadzono zwyczaj przyjmowania 
chorych, członków kasy, za pieniądze, 
u siebie w domu. 


Doszło do tego że większa 


część 
członków kasy leczy się 


prywatnie, 


gdyż w kasie traktowani są niżej wszel- 
kiej krytyki. 

Jeżeli już ktoś zmuszony jest elroro- 
wać na koszt kasy, i nic może pozwo- 
lié sobie na „odwiedzenie“ w domu p. 
doktora, to doprawdy staje się ofiarą 
rozpanoszonych p. doktorów. 

O lekarstwach zapisanych w takich 
wypadkach lepiej nie pisać, są to 
lekarstwa, nie, żeby były choremu po- 
trzebne, ale żeby były tanie. 

Więc zapytuję p. komisarza nad- 
wórniańskiej kasy chorych, czy uwa- 
ża, że rola jego kończy się na przeja- 
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„Wyspa umarłych 


wspaniały obraz słynnego 
malarza Bosklina. 


O stosunkach w nadwórniańskiej Kasie chorych. 


żdżce autem i poborze swojej gaży * 

Czy nie przypuszcza. że kasa u- 
trzymywania z wkladek pracowników 
nie winną ich otoczyć należytą opieką ? 

Tradno w dzisiejszych czasach szu- 
kać zrozumienia u należytej instancji, 
zwłaszcza wtedy. gdy wchodzą w grę 
„Swoi“ ludzie, ale podaję to wszystko 
do publicznej wiadomości — niech 
społeczeństwo osądzi, jak teraz gos- 
podaruje się w urządzeniach spolecz- 
nvch. 

Członek nadw. Kasy chor. 


—Q-— 


„bily kobiety stają się hjenami.." 


W czasie ostatnich wyborów hje- 
ny wyborcze miały znakomite pole do 
popisu. Rekrutowane przeważnie z nyg- 
tów społecznych nie zdawały sobie na 
ogól sprawy ze szkodliwości i hań- 
by swoich postępków. Często nędza, 
głód i związana z tem elięć zarobku 
i spodziewana bezkarność, była powo- 
dem, że tysiące wyborców zostało wy- 
głosowanych przez tych ludzi, którzy 
podjęli się tej podłej i niecnej roboty. 

Jeśli nad postiępkami nędzarzy czy 


zawodowych chuliganów można 
przejść do porządku. dziennego, to 


zdobycze robotników po rewslucji. 


LONDYN. Według doniesienia „Ti- 
mes“ z Rio de Janeiro, rząd brazylij- 
ski wydał rozporządzenie. na mocy 
którego wszystkie fabryki i koncerny 
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Fatalna przygoda obywatelkiz prowincji 


Onegdaj przyjechała do Krakowa z 
Horodenki p. Marja Kremmerowa, ce- 
lem odebrania z aresztów „miejskich 
swej 20 - letniej córki Hawy, umy- 
słowo- chorej. Na dworcu w Krakowie 
podszedł do niej jakiś młody osobnik. 
który zaołiarował jej swe usługi a 
zwłaszcza pomoc w umieszczeniu cho- 
rej w szpitaluggdila umysłowo- cko 
rych w Kobierzynie. Kremmerowa, u- 
cieszona, że drafił się jej wpływowy 
człowiek, znający dobrze dyrektora 
szpitala, pojechała z nim dorożką do 
Kobierzyna, gdzie przygodny opiekun 
Kremmerowej, odbył „konferencję w 
Dyrekcji 1 z miną dygnitarza oświad- 
czył Kremmegowej, że sprawa umie- 
szczenia w szpitalu jej córki, została 
pomyślnie załatwiona. 

Oboje wrócili więc do Krakowa. o- 
beszli jeszcze kilka urzędów dla uzy- 


skania potrzebnych papierów, poczem 
wstąpili do jednej z restauracyj. 

Za chwilę Kr. miała odebrać córkę 
z aresztów miejskich i odstawić ją do 
Kobierzyna, gdy nagle  lowarzysz 
Kremmerowej przypomniał sobie, że 
właśnie dzisiaj musi wykupić dwa we- 
ksłe na sumę 500 zł, a bank niebawem 
zamykają. Ze swego zmartwienia wy- 
wnętrzył się wobec - Kremunerowej, 
która w lot wyratowala go z opresji, 
pożyczając mu banknot 500 złotowy. 

Szczęśliwy posiadacz pół tysiączki, 
wybiegł co rychlej na ulicę by już na- 
turalnie więcej nie wrócić. Po niew- 
czasie przekonała się Kremmerowa, że 
padła ofiarą sprylnego oszusta. Jego 
interwencja w szpitalu i urzędach kra- 
kowskich okazała się odegraną ko- 
medją. 
--0— 


cóż można powiedzieć o osobach z 1. 
zw. inteligencji, które się tej samej rali 
podjęły ? 

W jednej z komisji wyborczych 
przychwycono na próbie wyglosowa- 
nia wyborców p. Marję Kapuścińską, 
studentkę uniwersytetu, córkę poety i 
urzędnika magislrackiego p. Jedlicza 
Kapuścińskiego. 

Jeśli taki jest poziom moralny „e- 
lity“ społeczeństwa, to czy można się 
dziwić wynikom wyborów we Lwo- 
wie? 

(0 = 
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przemyslowe, zobowiązane są podwyż- 
szyć płace pracowników swoich © -6 
proc. Prócz tego pobory mają być wy- 
płacane na zasadzie 40- godzinnego ty- 
godnia pracy. Wkońcu do dnia 80. li- 
stopada, ma być utworzona komisja u- 
stawodawcza, w której każda fabryka, 
czy każdy zakład przemysłowy repre- 
zentowany będzie przez swojego przed- 
stawiciela, przez co zapewniona bę- 
dzie ścisła współpraca między tą komi- 
sją a robolnikami przemysłu krajo- 
wego. 


o m EA URS OORA 
A6ZNOŚĆ RJAGPOJ ODwOdu NE. | 
we Lwowie. 

Obywatela w średnim wieku, który 
glosował w obwodzie 100 w szkole Zi- 
morowicza (męska) ul. Łyczakowska 
w godzinach południowych i miał sey- 
sję w sprawie koperty z przewodni- 
czącym komisji, prosimy o natychmia- 
stowe zgłoszenie się w redakcji „Dziene 


nika Ludowego" ul. $ykstuska 21 II p. 
w godzinach południowych 


zZ OPERY. 


Verdiego „Aida* 


w nowej inscenizacji. 


„Aida“ należy od szeregu lal dlo maj- 
częściej i najlepiej u nas wykonywa- 
nych oper, czemu też odpowiadała fi- 
czna frekwencja publiczności. Z bie- 
giem czasu utworzyć się musiał na tem 
pięknem dzicie osad rdzy, wskutek 
czego usprawiedliwione a nawet wska- 
zane byly nowe słudjowanie i insce- 
nizacja tej opery, Dotychczasowe zuży- 
te dekoracje które były owocem grun- 
townego studjum nad ruinami. pomni- 
kami i sztuką starego Egiptu, p. Ja- 
rocki zastąpi! nowemi. widzianemi dzi- 
siejszem okiem. Należy przyznać, iż 
naogół wypadły one pięknie i intere- 
sująco, zwłaszcza w elektownem oświe- 
tleniu rellektorów p. Goncerzewicza. 
Piękne też byly Kostjuny męskie z 
pracowni p. Hirschlelda j z artyzmem 
wykonane nowe barwne kostjumy żeń- 
skie z pracowni p. Linhardtowej. 

Przepiękna inscenizacja p. Ulucha- 
nowa i pomysłowa reżyserja p. Zale- 
skiego, wniosły dużo pożądanego u- 
rozmaicenia i barwnego ugrupowania 
zespolów. Ruchy i mimika pochodu 
zwycięskiego były w zgodzie z rytmiką 
muzyczną i owocem sumiennego slu- 
djowania 3 wypróbowania. Mimo 
drobniejszych usterek. — orkiesira na 
seenic z nowoczesnemi instrumentami 
i nułami w czasach Faraonów — cala 
inscenizacja i reżyserja były mistrzo- 
wsko przeprowadzone i zadecydowały 
o powodzeniu przedstawienia, jakiego 
w bieżącym sezonie jeszcze nie było. 

Malowniczo i efektownie wypadly 
produkcje baletowe układu p. Statków» 
skiego, w wykonaniu doskonałej tan- 
cerki p. Grabowskiej oraz z wdziękiem 
się poruszającej solistki p. Strozzi. 

Z wykonawców wokalnych pierw- 
szeństwo należy się męskim. Bohaler- 
ski i szlachetni brzmiący tenor p. 
Czarneckiego doskonale sie nadawa 
do odtworzenia partji Radamesa. W 
duecie nad Nilem poważny ten artysta 
porwal słuchaczy muzykalnością i 
szczerością nczucia. Z licznie innym 
artystom  ofiarowanych kwiatów i 
wieńców należała się część i temu do- 
skonalemu Śpiewakowi. Amonastre «w 
wykonaniu p. Zaleskiego to władca e- 
tjopski o pogańskiej dzikości, groźnej 
sile w wyrazie, głosie, geście i mimi- 
ce. Jego Amonastro to potężna postać; 
król i dziki zarazem, który wybija się 
z pośród mas pochodu zwycięskiego i 
rychło opanowuje całą scenę. Wzord- 
wa dykcja, wymowna mimika i de- 
klamacyjny śpiew są przekonywujące 
i dają posłać sceniczną mistrzowsko 
opracowaną, jakiej rzadko się widzi. 

Liryczny i sympatyczny głos Pp. 
Walewskiej w ustępach solowych + li 
rycznych wykazał dużo uczucia Szcze 
rego; w ustępach dramatycznych i 
zespolowych brakło dostatecznego bla- 
sku i sily, wymaganych od przedsta: 
wicielki Aidy. P. Hofmanowa z Wwy- 
jatkiem ustępów, pisanych dla głosu 
wybilnie mezzosopranowego — a Jest 


ich w tej operze bardzo wiele ~ śpie 
wala partję Amneris starannie i mu- 
zykalnie, o ile glos jej obracał się w 


pozycjach sopranowych. Pięknie śpie- 
wała p. Nochowiczówna partję kas 
planki. Wydatny głos pp. Użejki (Ram- 
lis) i Romanowskiego (Król) oraz p. 
Gruszczyńskiego (poslaniec), zasłużyły 
na wspólną wzmiankę i pochwałę. 
Kapelmistrz p. Massini całość pro- 
wadził z smakiem artystycznym i e- 
fektownie stopniowa! sceny zespołowe, 
Dyrygent chórów p. Polzinetti, spełnił 
swe zadanie jak zawsze sumiennie. 
Publiczność, która zebrała się na 
der licznie, z zainteresowaniem śledziła 
przebieg. tego w całości wybornego 
przedstawienia i z szezerem zadowole- 
niem oklaskiwała wykonawców przy 
otwartej scenie i po każdym akcie. Q- 
by więcej takich przedstawień, jak o- 
statnio „Aida”. Grd. 
—0— 
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Niezwykły zamach na kasę. 


Włamywacze przez otwór w piecu dostali się do Banku. 


Z Warszawy donoszą: 

Ubiegłej nocy dokonano włamaniń 
do lokalu Polskiego Banku Spóldziel- 
czego ` (Królewska 1). 

Prawdopodobnie przed zamknięciem 
bramy kasiarze ukryli się w lvm domn, 
poczem,  olworzywszy podrobionymi 
kluczami zamek, zatrzask oraz kłódki, 
dostali się do lokalu banku, gdzie mie- 
ści się również biuro p. f. Palsko-ltal- 
skie biuro handlowo - przemysłowe 
„Polital*. Kasiarze rozbili szuflady w 
biurkach, w poszukiwaniu pieniędzy. 
Nie znalazłszy gotówki złodzieje roze- 
brali piec katlowy i przez otwór prze- 
dostali się do sąsiedniego pokoju. gdzie 
natrafih na piec, w którym wyrwali 
kilka kafli i drzwiczki. 


W lokalu tym, gdzie mieści się dom 
techniczno - Kandlowy „Juski i Lenk- 
włamywacze rozpruli  „ra- 


szewicz“ 


azke od „raka“ 


kiem“ tylną ścianę kasy ogniotrwałej. 
znaleźli tam około 10 zł. bilonem. Na 
górnej półce lej kasy mieściła się ka- 
setka stalowa. zawierająca 18.000 zł 
Kasiarze musieli być prawdopodobnie 
spłoszeni, gdyż nie rozbili już drugiej 
wewnętrznej ściany kasy. 

Przez olwór w piecu przeszli zło- 
dzieje do lokalu banku, skąd zabrali 
podróżną maszynę do pisania wartości 
1.000 zł. l 

Sprawcy pozostawili na miejscu rą- 
oraz żółte 'zamszowe 
rękawiczki, w których „pracowali“. 

W kasie ogniotrwałej banku, mie- 
sand i się w ścianie, znajdowało się 

32.000 zł, w biurku zaś w jednej szu- 
fladzie w arkuszach papieru 5.000 zl., 
w drugiej zaś 1380 zł. Gotówka p oca- 
lała. 

oS 


Pisarz gminny dełraudantema. 


54-letni Kazimierz Lindner, okrę- 
gowy pisarz gminny kilku wsi w po- 
wiecie sokalskim, odpowiadał wczoraj 
przed sądem za sprzeniewierzenie pie- 
niędzy pobranych tytułem podatku 
gruntowego. Pobrane pieniądze obo- 

wiązany był Lindner co 14 dni odsy- 
łać do kasy Skarbowej w Sokalu, na- 
tychmiast zaś w razie ściągnięcia kwo- 
te ponad 500 zł. ) 


k 


Lindner początkowo spełniał swe 
obowiązki sumiennie. Naslępnie jed- 
nak od listopada 1927 do czerwca na- 
stępnego roku Lindner sprzeniewierzył 
3.309 zł. 91 gr. pobrane w gminie Ko- 
notypy, 1.509 zł. pobrane w Ubrow- 
ku, 422 zł. 38 gr. z Horodłowa, oraz 
808 zi. 72 gr. pobr ane w Peretokach 
i Barani. 

Gdy oszustwo wyszło na jaw, Lind- 
ner przyznał się do winy, twierdząc, że 
sprzeniewierzone pieniądze zużył na u- 
trzymanie ów gdyż miesięczne po- 
n: 


Kacik pouczający. 


d czego składa się riało 
ludzkie. 


Głównym składnikiem naszego cia- 
ła jesl woda. Mamy jej 75 proc. i to 
najwięcej w nerkach, a najmniej w 
watrobie. W tej wodzie zawieszone są 
drobiny, atomy 1 różne kombinacje 
tlenków węgla, wodoru, azolu, 
t kilku minerałów. 


Jak bardzo skomplikowane są pod 
względem chemicznym drobiny nasze- 
go ciała, dowodzi choćby skład hemo- 
slobiny, bedącej najważniejszą częścią 
czerwonych ciałek krwi. Oto drobina 
hemoglobiny zawiera 758 atomów wę: 
gla, 1205 alomów wodoru. 135 azo- 
tu 215 tlenu, 3 siarki i 1 żelaza. 

Poza wymienionemi pierwiastkami 
chemicznemi, posiadamy dużo wapna, 
Tosforu i soli. 

Wapień stanowi główny składnik 

kości. Potrzebujemy codziennie dla or- 
ganizmu jeden gram wapna. Czerpie- 
my go głównie z pokarmów takich, 
jak mleko, ser, żółtko jaja, jarzyny, 
z wy jątkiem kartofli. 
-bosfor mieści się głównie w ko- 
ściach. Dzienne zapotrzebowanie fo- 
sforu wynosi przeszło półtora grama. 
Otrzymujemy go z roślin oleistych i 
strączkowych. 

Żelaza posiadamy w całym orga- 
niźmie 3 : pół grama. Ale jesl ono 
w takin ruchu, że celem uzupelnienia 


go. potrzebujemy dziennie doprowa- 
dzić organizmowi 0.7 grama. Żelazo 
występuje w krwi, jądrach, 'ątrobie 


i ślodzionie. Spożywamy je w mięsie, 
żółkach jaj, zielonych jarzynach i 
świeżych owocach. 

Nieco magnezu zawiera serce ludz- 
kie, mięśnie, mózg i nadnercze. Fluor 
występuje w naskórku, w zębach i 


ścięgnach. Dowóz fluoru odbywa się 
głównie za pośrednictwem wody do 
picia. Jodu potrzebujemy dziennie jed- 


ną tysięczną grama, mimo lo, że w 
gospodarce naszego organizmu jest on 
składnikiem wprost miczbędnym. Da- 
tej mamy w sobie po parę gramów 
arsenu, krzemu (skóra i (kanki kicz- 
ne), cynku w białych cialkach, pota- 
su (w krwi). Wykrylo nawet drobne 
ilości ałuminjum, miedzi, maņganu i 
kobaitu. 


tlenu 


bory jego w kwocie 90 zł. nie wystar- 
czały na Życie. Miał zamiar pieniądze 
te zwrócić z zarobionych prowizji, 
tymczasem nadużycia wykryto. Ponad- 
to ATA wał. iż sprzeniewierzył tyl- 
ko 2.000 zł. HA archi 
Po przeprowadzonej rozprawie try- 
bunal pod przewodnictwem r Łycz- 
kowskiego skazał Lindnera na 10 mie- 
sięcy więzienia. 
Skazanego bronił dr. 
rzał prok. dr.: Sehreyer. 


Balycki, oska- 


s U 
Amant z kambusem. 
Jan Padura, zam. przy uł. Tkackiej 8, zapa- 
dał namięlnem uczuciem do Pel agji Bereziak. 
zam. przy ul. Pilnikarskiej 8, pomimo że nie- 
odwzajemnionem. Zakochany Padura postano- 
wil po „męsku” postąpić w tej sprawic. by 
nakłonić swa bogdankę do odwzajemnieniu 
uczuć, W fvm celu zaopatrzył się w giętki bam- 
bus, by zbytnio nie nadwerężyć powłoki: cie 
lesnej umiłówanej i w ul. żółkiewskiej „spral“ 
swój ideał łaska od stóp do głów. 
To bandyta i łajdak — scharakiervzo- 
wała Padurę Bereziukówna w komisarjacie. 


— Tak się palrzy — orzekł przodownik 
wygolowując doniesienie do sądu. 


2/0 z dnia 23 listopada 1930. 


Olbr 


zy rmai krater 


wody 


koło Wieneburga (w górach Harzu . który powstał wskutek wturgnięcia do kopalni 
soli potasowej i zerwał tor kolejowy, został ostatnio zasypany. Zużyto na to Kilkaset tysięcy 
metrów sześciennych ziemi. Na rycinie: lokomotywy próbują trwałości nowego nasypu. 
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Wędzidła na 


U najstarszych ludów kultur alnych 
wraz z powslaniem rynków pojawiają 
się urzędowo określane ceny na naj- 
ważniejsze towary. Wobec lalwości o- 
panowania stosunków i słabego ruchu 
handlowego i zarobkowego, Środki te 
po większej części byly wystarczające, 
by usunąć ni jjaskrawsze niecsprawied- 
liwości. 

W późniejszym czasie za imperjum 
rzymskiego rozpowszechniły Się oszu- 
stwa i lichwa i dlatego ojcowie ko- 
ścioła zwracają się namiętnie przeciw 


niesprawiedliwym handlarzom. którzy 
podnoszą sztucznie ceny zboża i in- 
nych środków do życia. Tak np. Ba- 


zyli Wielki nazywa ich „złodziejami i 
zbójami” i jako grzech straszliwy pię- 


tnuje wyzyskiwanie konsumentów. — 
Wychodząc z 
wszystkich 

jańska żada 


równości 
chrześci- 


naturalnej 
łudzi. la nauka 


stałych cen, 


określonych 


głowy 


Amerykański inżyńier oszustem. 


Antoni Burghard, zam. w Ślarym 
Samborze, absolwent 3belniego kursu 
monterskiego we Wiedniu, oraz dypl. 
inżynier wm k, przed rokiem wy- 
ludził 800 zł. oraz 50 dolarów od nie- 
jakiego Filipa Totong pod pretekstem 
udzielenia mu posady portjera w ho- 
telu wiedeńsko - saskim w Warszawie. 


Ponadto spryciarz ten wyłudził 200 , 


zł. od Zygmunta Wolskiego, przyrzeka- 
jąc mu wyrobienie posady urzędnika 
w nieistniejącym banku w Stanisla- 
wowie. 
RZDSERESCEPEREE II 


lie wydaje Ameryka na reklamę? 

Jak donosi „Propaganda“, koszty 
reklamy wyniosły w Ameryce w jed- 
nym tylko roku 1929 -- 565 milj. do- 
larów. z czego 206 miij. przypada na 
reklamę gazetową, 103 milj. na pla- 
katy 1 17 milj. na reklamę przez ra- 
djo i L p. 

Z tego 64 milj. 


dolarów zapłaciły 


fabryki. samochodów, 22 milj- — 19 
labryk tytoniowych, 28 milj. 89 fa- 
bryk artykulów żywnościowych, 17 
milj. 24 fabryk sprzętu radjowego 
i gramofonów, 10 milj- — 28 lowa- 
rzystw naftowych, 7 milj. — 12 fa- 
bryk mydła i 65 milj. — 30 towa- 


rzystw kolejowych. 


Przed kilku miesiącami Burghard 
odpowiadal przed sądem za swe spraw 
ki. Rozprawa została wówezas odro- 
czna celem zbadania stanu zdrowia 
Burghard a, gdyż twierdził, że jest czę- 


Ściowo sparaliżowany, co wpływa u ' 


jemnie na stan jego umyslu. Lekarze 
orzekli jednak, że jest on w pelni od- 
powiędzialny za swe czyny. W obec te- 
go wczoraj po ponownie odbytej roz- 
prawie trybunał pod przewodnictwem 
i Tertika, uwzględniając okoliczność, 
że Burgh: ard był już karany za OSZU- 
stwo, skazał Sspryciarza na 15 miesięcy 
więzienia. 


sprzedawców. 


kosztami produkcji. Nauka ta zacho- 
wała się przez całe średniowiecze, jak- 
kolwiek nie zdołała wejść w pr: iktykę. 
Wpłynęła jednak na cesarzy rzym- 
skich. którzy począwszy od Tyberju- 
sza, szukali sposobów przeciw drożyź- 
nie a szczególnie środków żywności. 

Najważniejszą akcją w tej mierze 
była wielka taryfa cen cesarza Djokle- 
cjana z r. 301 po Chrystusie, mocą 
której ustanowiono „w imię sprawied- 
Irwości” stałe ceny na różne artykuły. 

Późniejsi cesarze nakazywali głów- 
nie biskupom czuwać, by sprzedawcy 
ządali tylko „sprawiedliwych cen“, kas 
rząc opornych sankcjami kościelnemi. 

W czasie wielkiej drożyzny, którą 
wprowadzili kupcy i żeglarze, wydał 
cesarz Juslynjan surowy zakaz żąda- 
nia wyższych cen od tych, które przed- 
tem obowiązywały. 

Z czasów cesarza bizantyńskiego 
Leona Mądrego pochodzi t. zw. „Rsię- 
ga prefekta”, regulując a dokladnie spo- 
sób, miejsce 1 czas zakupna, jak i ce- 
ny dla sprzedawców oraz ich zyski. 

"le ustalania cen przejęły t także pań- 
stwa germańskie a w administracji za 
Karola Wielkiego nadzór nad cenami 
targowemi odgrywał ważną rolę. Co- 
prawda, stałe te ceny w średniowie- 
czu miały tę odwrotną stronę, że sta- 
wały się cenami monopolowemi, któ- 
re handlarze narzucali nabywcom, na- 
wet gdy „ceny sprawiedliwe” powinny 
były być niższe. Do tej wciąż wzrasta- 
jące] gonilwy za zyskiem w miastach 
rniowięcznej kultury przyczyniła się 
falszywa interpretacja pojęcia ceny 
sprawiedliwej przez miarodajnego 0j- 
ca kościola Tomasza z Aquinu. Pod- 
kreślał on bowiem, że handlarz ma 
prawo wedle stanu swego i odpowied- 
niej do niego stopy życiowej nakładać 
rozmaibe podwyżki na towary. sprzeda- 
wane. | 

Tym sposobem umożliwiono do- 
wolne ustanawianie cen, z czego głó- 
wnie korzystali wielcy kupcy. 

To dowolne ustanawianie cen do- 
trwalo aż do dzisiejszych czasów. Na 
krótki czas, mianowicie w okresie woj- 
n> 1 dewaluacji pieniędzy ustanawia- 
no w różnych krajach tary ty maksy- 
malne na artykuły pierwszej potrze” 
by, ale z chwilą ustabilizowania wa- 
luty zarzucono ten system. I produ- 


cczici oraz kupcy Ww dalszym ciągu do- 
wolnie ustanawiają ceny, nie krępo- 
wani żadnemi nakazami rządów kapi- 
talistycznych. 


Karygodne „zabawy“ pastuchów. 


Piotr Krośniak. liczący 15 lat, oraz 
pięciu jego kolegów, pasąc krowy na 
pastwisku koło wsi Lany pod Lwo- 
wem, dnia 25 września br. poslanow ili 
zatrzymać lub wykoleić pociąg, pwa- 
gnąc urządzić sobie interesujące wido- 
wisko. W tym celu położyli na lorze 
sałęzie oraz kamienie. Na szczęście 
strażnik okręgowy zauważył zaporę i 
zapobiegł katastrofie. 

Szajka niebezpiecznych tych wy- 
rostków stanęła wczoraj przed są- 
dem. Rozprawa została jednak odro- 


czona celem powołania nowych świad- 
ków. 

Inna grupa pastuchów a to: bracia 
lko i Iwan Niedowicze oraz Stanisław 
Goleeta, celem urozmaicenia monoton- 
nego życia rozniecili ogień i piekli 
ziemniaki, które kradli z pola pod- 
lwowskich gospodarzy. 

Trybunał pod przewodnictwem xf 
Tertila skazał Iwana N. na 8, brata 
zaś jego Ilka na 7 miesięcy więzienia. 
Współoskarżonego Golcetę uwolniono. 

ya +4 


Kronika. 


Lwów, dnia 22 listopada 1930. 


POSIEDZENIE RADY NADZOR- 
CZEJ Lud. Spółdzielczego Tow. Wy- 
dawniczego odbędzie się w SOBOTE, 
dnia 22 bm. o godz. 19 w lokalu przy 
ul. Sykstuskiej 21. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sobota, o godz. 3.30 popol. „Balik gospodar- 
ski“, (Dla mlodzieży szkolnej). 
Sobola. o godz. 7.30 wiecz. „Aida 
Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Borys Go- 
dunow*. (Ceny zniżone). 


Niedziela, 0 godz. 7.350 wiecz. „ljolek 
z Montmartre" 
— 0-— 


REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 
Sobota o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk”. 
Niedziela o 3.30 „„Dorola Angermann". 
Niedziela o 730 „Dzielny wojak Szwejk”. 

z za” 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota o 7.30 „Pierwsza pam Selby". 
Niedziela” o 3.30 „Egzolyczna kuzynka”. 
Niedzieła o 7.30 „Pierwsza pani Selby“ 
= 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 


Sobota, o godz. 4 popoł. „Król Piernik IU". 
(Przedstawienie dla dzieci). 

Sobota, o godz. 7.30 wiccz. „Ciotka Kavoła” 
(Zniżki ważne). 

Niedziela, o godz 
(Ceny zniżone). 

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz 
rola”. (Zniżki ważne). 


i popok: „Ciolka Karola". 


„Ciotka Kas 


PREMIERA DLA MŁODZIEZY. Dzis o godz 
3.30 popołudniu w teatrze Wielkim specjalne 
przedstawienie dla młodzieży po cenach najniż- 
szych, na którem ukaże się po raz pierwszy 
komedja Zabłockiego, ilustrowana muzyką i 
tańcami, „Balik gospodzwski”. 

W TEATRZE MAŁYM ostatnia sposobność 
poznania doskonałej komcdji Ervine'a „Pierw- 
sza pam Selby“ z K. Zbikowską na czełe. 

We wlorek premjera larsy Lenza „Perfumy 
mojej żony“. 

COROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE KOR- 
DJANA“ z okazji setnej rocznicy Powstania Li- 
stopadowego. Inscenizator Leon Schiller wpro- 
wadza „Kordjana” w calości. Dyrekcja posta- 
nowiła na wszystkie bez wyjątku przedstawie- 
nia „Kordjana* udzielać znacznych zniżek 
wszelkim zakładom naukowym, ktore zakupy- 
wać zechcą bilety gremjalnie. Zgloszema szkół 
w tym wzgledzie przyjmuje sekretarjat teatrów 
miejskich codziennie od godz. 10 do I przed- 
południem. 


DZIŚ DLA DZIECI W TEATRZE NOWOŚCI 
damą będzie czarodziejsk bajka p. l. „Król 
Piernik HV. Ceny miejsc od 50 groszy. Począ- 
tek o godz f-tej popołudniu, To samo przed- 
stawienie powtiórzonem będzie w niedzielę, o 
godz. 12-lej w poł. 


RAGLŁANY, palta zimowe, wierzchy Tutrza- 
ne, kurtki, ubrania angielskie, smokingi z pierw 
szorzędnych malerjaów i wytwornie wyko- 
nane we własnej pracowni poleca tanio i na 
kredyt firma A WICVFELS, Składy Tekstylne, 
Lwów, futowskiego 7, naprzeciw Katedry. 


CHLEB O ZŁEJ WADZE wypiekają Leon 
Hadler, właściciel piekarni przy ul Jachoz 
wicza, oraz Herman Horowitz (ul. Wodna 3 
Policja skierowała na nich doniesienie do sądu 
0 oszustwo. 

KOMIN © BENZYNA POWODEM POZA 
RÓW. Wczoraj popołudniu w realności, przy ul 
Syksluskiej 2. od płonącej sadzy w kominie 
zapalit się belek w suficie mieszkania dr. Ro- 
senbergu. 

Ewa Gelenierówna, zam. przy ul. Koperti 

ka k 16, nalewału benzynę do primusa, Lrzy- 
mając w drugiej ręce płonącą świecę. To spo 
wodowało «ksplozję benzyny, oraz zapalenie 
się rzeczy w kuchni. W obu wypadkach straż 
pożarna ogień ugasiła. 
> BONA OKRADZIONA PRZEZ MĘŻA. Marja 
FPeśków. zum. przy ul. Króla Leszczyńskiego 
1 45, oskarżyła w policji męża swego Miclraia 
o kradzież płaszcza, poduszki, 2 prześcieradeł, 
poszwy, kapy kilimowej. oraz walizy Szkoda 
wynosi 301) zł. 
'- GHCTAŁ USŁYSZEĆ ŁABĘDZI SPH W El- 
jasz Byk, zam. przy Drodze Kułparkowskiaj, 
słyszał „ryk byka, pianie koguta itp. głosy 
zwierząt. Nie słyszał jednak spiewu lubędzia, 
gdyż rzekomo pluk ten raz tyłko MAU głos 
w swem życin, (o jest przed Śmiercią. L byk 
pragnał bardz usłyszeć „koncertującego ta: 
będzia, temu wielee był zadowolony. ydy mu 
niedaleki sąsiad, Jun Niski, zaoferował kapma 
tego plaka wraz z gęsią. Byk usadowiwszy 
ptaki (e w klame, wyosirzył nóż i czekał kie- 
dy labędź rozpocznie „Śpiew w przeczuciu 
swej Śmierci, Milczenie jesl złotem — a w tym 
wypadku bylo Życiem. Byk bowiem czekał. 
a iabędź maitczał. W międzyczasie zjawił się po 
cjanl, który oslalecznie ocalił łabędzie przed 
nożem Byka Okazało się bowiem, Że plaki te 
skradł Jan Niski na szkodę d. Werdeńskiego 
w Krynicy, kolo Gródka Jagiellonskiego. Wo- 
bec tego Niskiego osadzono W „ulu łabędzia 
zaś wraz z gaską odesłano sya wieś 
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„DZIENNIK LUDOWY” nr. 


ZGUBIONO | ZNALEZIONO. w VI komi- 
sarjacie P. P. zdeponowano znalezioną legity- 
mację Iramwajową na nazwisko l lama Broni- 
sława, zaś w V komisariacie zdeponowano 2 
klucze, znalezione na przystanku  tmumwaujo- 
wym, przy pl. Hahckint. 

Fania Wasser zgubiła na Wałach IHetmań- 
skich pierścien płałynowy, warfości 140 zł, 
Mina Sehor zgubiła pugilares z golówka 50 zł 


w ul. Legjonow. Nuchim Perles zgubił ksią 
zeczkę wojskową. 
Podziękowanie. 
Towarzyszom z Komitetu PPS w Lewan- 


dówce, a w szczegóiności tow. Burgerowi Ja- 
nowi 1 tow. Burgerowej, składum tą drogą 
serdeczne podziękowania za dostarczenie mnie 
i ob. Bonterowi Janowi z Rzeęsny Polskiej, po- 
trzebnych rzeczy i jedzenia podczas Wwzymania 
nas w areszcie polie. w Łewandówce w dniach 
15 i 16 listopada b r 
Lwów. dnia 21 XI. 1980. 
Stanislaw  Putskowski 
przewodn. Zarządu Związku 
Zawod. Robolników Rolnych 
„Siejba” we Lwowie. 


fai 
Program radjowy. 
SOBOTA. 19358 r 
ketransm. sygnału czasu z Obserw. Astr 


w Warszawie 1 hejnału z wieży Marjackiej 
w Krakowie 


22 


listopada 


12.05 Koncert z płyt gramofonowych. 
1550 Transm. z Warszawy: Odczyt rządowy 
p. t „Rola pracowników państwowych w 


społeczeństwie". 
16,35 Komunikaty Ligi Samowyst. Gospod 
16.30 Koncert z plyt gramofonowych. 
17.00 „Gawęda o lwowskim żołnierzu” =- 
powie red. Edward Kozłowski. 
17.15 Transm. z Krakowa: „Wyspiański budo- 
wniczy Polski żywej” — wygł. prol. Bole 


MY” 


sław  Pochmarski. 

1745 Transm. z Warszawy. Słuchowisko dla 
dzieci starszych = „Cały świat Pelronelce po- 
maga pióra E. Zarembiny. 

t8.15 franem koncertu dla młedzieży z War- 
szawy. 4 

18.45 Rozmaitości. 


19.10 Tranem. z Warszawy Cantr, Tow. Org. 
i Kółek Rolniczych do swych członków i 
ogółu rolników. 

19.25 Kwadrans akademicki 

19.40 „Na zolnierską nutę" — piosenki żołnier- 
skie w interpretacji p. Romualda Cyganika, 
przy fortepianie p. T. Seredydński. 

20.00 Fransm z Warszawy. Red. Janusz Stę- 
powski wygłosi řeljeton p. t „W maleczni- 
ku”, 

2015 „O lwowskim Listopadzie — 
prol. Kazimierz Brończyk. 

20.30 Transm. z Warszawy: koncerl wieczomy 
muzyki żydowskiej. 

22,00 Transm. z Warszawy, P. Helena Buczyń: 
ska wygłosi ieljcton p. L „Kłamew” 

2215 Koncert z płyt gramnofonowych i Lwow- 
ska Gazela Radjowa. 

22.50 Trausm. komunikatów ż Warszawy 

23.00 Transm. muzyki lanecznej z Warszawy. 


wypowie 
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Czytajcie i prasę | robotniczą. 


270 z dnia 23 listopada 1930. 


Syn -- czy córka? 


Na niezwykły pomysł zarabiania 
pieniędzy wpadł w Londynie pewien 
człowiek. Umieścił on w dziennikach 
inseraty, brzmiące: '„Matkom, spodzie- 
wającym się dziecka, udzielam pod 
gwarancją informacji, czy będą miały 
syna czy córkę”. Oczywiście napływ 
ciekawych matek był bardzo wielki. 
„Prorok“ badał puls, zaglądał w oczy, 
poczem orzekał, że na świał przyjdzie 
dziecko takiej a nie innej płci. Za in- 
formację ód poszczególnej kobiety brał 
10 szylingów. 

Po wyjściu klijentki zapisywał każ- 
dą swą przepowiednię do notesu... a- 
łe z pewną poprawką. Przy nazwisku 
kobiety, której przepowiedział syna, 
pisał: córka — 1 odwrolnie. 

Ta przezorność była konieczna, 
gdyż 50 proc. klijentek po rozwiąza- 
niu przychodziło do proroka, obrzu- 
cając go wyrzutami, że przepowiedział 
łałszywie 1 domagając się zwrotu pie- 
niędzy. Wówczas szarlatan wyciągał 
książkę 1 pokazując w niej odnośną 
zapiskę, mówił: iiy 

— Proszę pani zajrzeć do książki 
Tu stoi czarne na białem, że pani prze: 
powiedziałem syna (córkę). I pani ma 
syna (córkę). Musiała pani się pomy- 
lić; źle pani słyszała... 

l kobiety odchodziły przekonane 
notalką w książce, że się przesłysza- 
ły podczas pierwszej wizyty. 


lecz „przepowiednia  szarlatana 
spełniała się rzecz zrozumiała — 


przy drugim 50 proc. klijentek Te 
klijentki oczywiście nie zwracały się 
już do szarlatana z żadnemi zażalenia- 
mi, wobec czego nie potrzebował po- 
kazywać im swych zapisków. 


—0— 


Czytajcie 
Dziennik 
Ludowy 
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Redaktor odp.: JULIAN RYCHLEWSKI 


Ogioszernia 


Kącik humoru. 


ŚWINIA WESELNA. 
Wieśniaczka do męża: Jak myślisz, może- 
byśmy na nasze srebrne wesele zabil świnię? 
Poco? Cóż winna jest świnia temu, że 

Już 25 lat jesteśmy małżeństwem ? 


ZNA GO 
Klio mi da gwarancję, że m 
pieniadze ”? 
Dam panu słowo dżentelmena. 
- Dobrze, niech więć pau przyprowadzk 
tego dżentelmena. ł 


pln odda 


ŻLE ZROZUMIAŁA. 
- Gdy kraję ccbulę, płyną mi łzy z oczu. 
Można tego uniknać, jeśli się kraje cebu- 
lę pod wodą. 
— Ale przecie tak długo nie mogę być 
pod woda. 


FILM DZWIĘROWY. 
Co pan myśli o filmie dźwiękowym? 

-~ Co myślę? Gdybym był ślepy, przypusz 
czałbym. że lo jest kiepski gramofon; gdybym 
był głuchy, mogłhym myśleć. że lo jest jakiś 
starej bardzo daty tilm niemy. Ponieważ je- 
dnak nie jesien ani śłepy. ant głichy, mie: 
pozoslaje mi nie innego, jak przyznać, że jest 
to największa zdobycz NX. wieku. 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Głos serca” polsku film dzwm 
kowy z iłomanówną). 
CHIMERA. „Księżniczka Jazzbandu” 


FATAMORGANA: „Rycerze miłości” 
OAZA: „Gehenna pasierbicy”. 
SPLENDID: „Trzynasty przysięgły . 
STYLOWY: Douglas Fairbanks 
cudów“ oraz „Zakochany nieboszczyk 
CASINO: „,Pieśniarz gór“ 
GRAZYNA: „Wale miłości” (dźwiękowy). 
KOPERNIK: „Na Sybir" * dźwiękowiec 
polski. Śpiewy, chóry i mowa w języku pol- 
skim. 
LUNA: „Głupi August z cyrku Romanelli“ 


„Miasto 


LEW: „Gdy miłość się budzi“ (dźwięk. 
MARYSIENKA: „Na Sybir* 
OAZA: „Biały grzech”. 


PAŁACE: „Niebezpieczny romans z- Betty 
Amani i bog. Samborskim. 
PAN: „W nocnym lokalu“. 
RAJ: „Warta nocna“ (dźwiękowy) 
PROMIEŃ: „Grobowiec miłości” 
UCIECHA : „Asfalt”. 


Dlatego, ze 
udoskonalone , 


śniegowce i kalosze 


marki „Pepege”, mimo niskiej ceny, 
wyróżniają sią bardzo gustownem wy- ' 
konaniem zawnętrznem i długo zacho- 
wują początkową wspaniałość for- 

i barw. pozatem bardzo 
lekkie i zawsze iatwe do włożenia. `. 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO Z PODKOWĄ 


<PEDEGE> 


Z drukarni L. S. T. W. Lwów, ul. Leona Sapiehy 77, tel. 3-96. 


